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W  S o b o t ę  dnia 15. Lutego.

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 3. Lutego.
(Gaz. k o l o ń s k a . )  Gazeta P o w s z e c h n a  

P r u s k a ,  która jak wiadomo ru b ry k ę  » N ie iu -  
c y « — jeżeli kiedy takową zawiera — doniesie­
niami o łowach dw orskich ,  balach, zejściach 
wielkich panów i pań zapełnia a o każdej po ­
prawce i podpopraw ce w hiszpańskiej, po r tu ­
galskiej i Bóg wie jakiej zagranicznej Izby łok­
ciowe zamieszcza ar tykuły, o niemieckich izbach 
1 zgromadzeniach s tanow ych nic nie umie do- 
Hosid! Protestacya Stanów Brunświckic.h na ko ­
p y ś ć  narodowości Holsztyńsko Szlezwigskiej, 
,ch jednozgodua prawie uchwala względem za­
prowadzenia jawności obrad sądow ych ,  najw a- 
^oiejsze o b rad y  izby Karlsruhskiej domagającej 
S,Q zaprowadzenia sądu p rzysięg łych , '— w szy ­
t k o  to dla niej drobnostki b łache ,  o których 
U p o m n ie ć  nie warto. C o  większa własne p r u s ­
k ą  spraw y ta Powszechna P r u s k a  gazeta po 
Pańsku milczeniem pomija. O  pełycyach  ró- 
2tlych miast ani słowa —  udaje ,  jak gdy b y  ta­
kowych wcale nie było. Z w ażyw szy  na tako­
wą czczość i jałowość naszej Gazette  d ’Etat —  
takim przydomkiem zaszczycają ją  bowiem ga­
zety francuzkie.—  nie małośmy się zadziwili, u j­
rzawszy na raz dwie długie ko lum ny rubryką  
■"Niemcyw zapełnione. C zy  to znow u jaka kor- 
^ s p o n d e n c y a  z nad N ekaru  albo z Saxonii? 

z7 to nowa filipika przeciw zasadzie konsty­

tucy jne j?  Nie —  tą razą by ło  to r a r a  a v i s  
wyciąg z posiedzeń izby Badeńskiej t. j. Ii ty l­
ko mowa Pana D u s c h  p r z e c i w  wolności d ru ­
ku i pochwala dobroczynnego instytutu cenzu­
ry .  O toż to bezparcyalność i wszechstronność! 
D w a n a ś c i e  mów za wolnością dr uku ,  je d n o ­
myślną uchwalę izby celem przywrócenia p ra ­
wnego stanu prassy ponure'm pomija milczeuiem 
—  owszem nasza Gazette d ’Etat naiwność swo- 
ję  do tego posuwa stopnia, że gazety niemiec­
kie o parcyalność obwinia ,  że tylko m ow y z a  
a nie mowy p r z e c i w  um ieszcza ją— co zresztą 
w  oczy bijącem kłamstwem, jak to każdy nie­
mal num er gazet liberalnych dowodzi. Nie b y ­
libyśm y o tym przedmiocie ani słowa wspom­
n ie l i—  bo  taktyka Gazety  Powsz. P r u s k i e j  
zapewne dość znana ,  —  gdy b y  nie właśnie 
wśród obecnych stosunków w pośród tylu p o ­
głosek o zmianach osób i systemu dość pew n y  
wniosek stąd w prow adzać można, że wszelkie 
nadzieje,  jakie'mi się kraj ciągle cieszy, do  rzę ­
du  marzeń należą.

Z  K e t t w i g ,  dnia 2. Lutego.
Gazeta Elberfeldska i Dysseldorfska opowia­

dają następujące zdarzenie: W c zo ra j  około po­
łudnia napotkał dyliżans jeżdżący do Dyssel- 
dorfu ,  między W e r d e n  a miastem uaszem o d ­
dział sk ładający się z 2 5  żo łn ierzy ,  podobno 
z 16. pó lku ,  który, jak się to co miesiąc dzieje, 
z luzow any b y ł  z W e r d e n  z swej służby koło 
domu poprawy. Przy oddziale owym niebyło
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ani oficera ani p o d o f ic e ra ,  p ro w ad z ił  go ty lko  
gefreiter. —  W s z y s c y  ci ludzie  b y l i ,  o  ile się 
zd a je ,  m ocn o  nap il i ,  gdy ż  za trzym ali  b ry c z k ę  
pocz to w ą  n ape łn io ną  p o d ró ż n y m i ,  dopuści l i  się 
rozm aitych  w y k ro c z e ń ,  a jeden  z zo ln ie rzy  
z ro z p u s ty  pch ną ł  bagnetem  w plótuo b ry cz k i  
i zranił takiin sposobem  jedn ego  z podróżnych ,  
F r a n c u z a ,  lak m ocn o  w s z y j ę ,  iż mu dużo  krwi 
up ły nę ło .  D o n ie s io n o  już  p o d o b n o  zw ie rz c h n o ­
ści o calem tern zd a rz en iu ,  zw łaszcza  że ów 
p o d ró ż n y  p o sk a rż y ł  się jak  n a jsp raw ied l iw ie j  Ua 
tutejszej s lacy i p o cz to w e j  i r an ę  sob ie  d a t  z a ­
o p a tr z y ć  musiał. J e szcz e  szczęśc ie ,  że u d e r z e ­
nie n ieb y ło  n iebezpiecznem  lub  leż śmiertelnem, 
c o b v  ła tw o  b y ć  mogło. —  C zy  oficer d o w o d z ą ­
cy  ty m  oddzia łem  oddali ł  się za pozw o len ie m  
p rze łożouych  i ludzi sam y ch  bez d o z o ru  z o s ta ­
w ił.  n iew iadom o jeszcze do tychczas .  G d y b y  
tak n ie b y ło ,  m u s ia łby  na tu ra ln ie  za to  o d p o ­

w iadać.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 5. L u teg o .

( C i ą g  d a l s z y  o g ł o s z e u i a  H e r o l d j i  o  
U ż n a n e j  S z l a c  l i c i e  i t i i e d n i c u n i j ) .  l l o r -  
I iowski K a z im ie rz ,  h. K o rcz ak .  J an iszo w sk i  
F ran c iszek  R u d o l f  2 c h  imion h. S trze m ię ;  J a u -  
k ow sk i  Józe f ,  h. N o w in a .  J a u s k i  S e w e ry n  lgną  
cy , 2 c h  imion h. D oliw a. K a rp iń sk i  Józef, h. 
K o r a b ’. K a rp iń s k i  J a n ,  t. h. K a rw o w sk i  F r a n ­
c iszek ,  h. Rawicz . K ołakow sk i W o jc i e c h  Na- 
po ieon  2c h  imion h e rb u  Kościesza. K o łak o w  
ski Marcell i ,  t .  h. K o m orn ick i  Błażej L eo n  2<h 
imion, h. N ałęcz .  K o ssak o w sk i  Ł ukasz ,  h. S le -  
p o w ro n .  K ra iu sk i  W ik to r ,  h. Je l i ta .  K ras ińsk i 
( K o rw in )  A ugust,  h. Ś lep o w ro n .  K rassow sk i 
Stanisław, h. Ś le p o w ro n .  K rassow ski A lexander ,  
t. h. K ro b a u o w s k i  T e o f i l ,  h. ( I ry ff .  K rośn ick i 
P iu s  A lexander ,  2 c h  imion, h. Lubicz. K rośu i-  
cki S a tu rn iu  K aro l,  2<h  imion t. h K ró lik ow sk i  
Jó ze f ,  b . P o ra j .  K rz y c z k o w s k i  T e o d o r ,  h. L u  
b icz. L ip ińsk i J a u ,  h. R aw icz .  L ipiński Józef ,  
t .  h .  L isow sk i  D a w id ,  h. B ończa . L u b o w id zk i  
F ra n c i s z e k ,  h. S rzen iaw a  L u b o w id zk i  Antoni, 
ł. h. L u b o w id z k i  Józef ,  t. b .  Ł ap ińsk i F r a n c i ­
szek ,  h. L u b ic z .  Ł ą c k i  Antoni, h. Pilawa. Ł ąck i 
W in c e n ty ,  t. h. Ł u b a  S tanis ław , h . Lubicz. L u ­
ba  J a n ,  h. L u b icz .  M ań ko w scy  Marciu, Teofil ,  
E l e o n o r a ,  L u d w ik a ,  T e o d o z ja  i A gata ,  p i e r ­
w szego  ś lub u  B ro c h o c k a  p o w tó rn e g o  C h a r t  ho- 
w s k a ,  p ozosta łe  dzieci po  n ieg dy  S e w e ry n ie  
M ań ko w sk im , h. Ja s trzęb iec .  . W arszew ski S ta ­
n is ław ,  h. Ja s trzęb iec .  M iaskow sk i  ł r a u c i s z e k .

J a n  K ap is t ran ,  Józef ,  A ntoni,  Ig n acy  5  imion, 
h e r b u  B ończa  z odm ianą . Michaelis K a ro l  bez 
h e rb u .  M iłk ow sk i  Józef ,  h. A b d an k .  (c. d. n .)

F  r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 4. Lutego .

N a t i o n a l  p o w ia d a ,  że  M arsza łek  B u g eau d  
o trzy m a ł n ie p o k o jące  w iadom ośc i o  zam iarach  
A b d-e l  K adera ,  k tó ry  św ieże  zb ie ra  w o jsk o  a b y  
na  przysz łą  w iosnę  znów  rozp o cząć  w a lkę  p rz e ­
ciw F ra n c u z o m .  P o d o b n o  ju ż  przeszło  8 0 0 0  
ludzi z e b ra ł  ko lo  s ieb ie ,  a m iędzy  nimi 3 0 0 0  
M a r o k a ń c z y k ó w .  M o n i t o r  A l g i e r s k i  z dn. 
2 5 .  S ty czn ia  d on o s i :  » S id -H a in ed -B en -S a lem  
za rządza  Kalifatem L eg h ru a ty  z wielką sp raw ie ­
d liwością  i ene rg ią ,  s ta ra jąc  się w szelk im  s p o ­
sobem  oddalić  p r z y c z y n y  sp o ró w ,  k tó re  jeszcze 
n ie d a w n o  tem u tamtejszą ludność  dz ie l i ły .  W i ­
d o cz n y m  sku tk iem  usp ok o jen ia  ow ej części S a ­
h a r y  algierskiej jest b ezp ieczeń s tw o  dla p o d ró  
ż n y c h  po  d rog ach .  L eghrua ta  jest dla nas m ie j­
scem  n a d e r  w a ż n e m ,  jak o  w ch ó d  do  p u s ty n i ,  
k tó r a  na  te raz  zam knię tą  jest dla  A b d  el K a d e ­
ra. T u ta j  już  sp ra w a  A bd-el K ad era  na  w ie­
czn e  czasy  s tracona ,  gd yż  zdz ie rs tw a  jego  ży ją  
je szcze  w pamięci w sz y s tk ic h ,  g d y  tym czasem  
F ra n c u z i  s ły ną  ze sp raw ied liw o śc i  i p raw o śc i  
sw o je j .  D o w o d e m  lego je s t ,  że Kalifa cłlCC 
s y n a  sw ego  posłać  do  F ran c j i .  T arg i  w L egh- 
ru a le  są b a rd z o  oży w io n e .  W  ty ch  dn iach  
p rz y b y ła  tu w ie lka  k a raw an a  z Ben S a a d y  p od  
d o w ó d z tw em  M ahoineda B en  H am eda .  P r z y ­
w iozła  ze sobą  m nó s tw o  w e łn ianych  u b io ró w ,  
b u rn u só w ,  ka ików , z k tó ry c h  w iększą  część juz 
p rz ed a ła  p oko len iom , p rzez  k tó ry ch  k ra je  p r z e ­
chodziła .  U d a ła  się je d n a k ż e  tu  z ląd  do  A l­
g ieru  dla zak u p ie n ia  ró ż n y ch  to w a ió w .  T a rg i  
w  B en su a d e  od  n ie jak iego  czasu  znacznie  się 
w zn ios ły  K u p c y  z p oko len ia  Boni M edsza  
o tw o rz y l i  tamże m nó s tw o  k ram ów , i wielu ż y ­
dów tam się osiedliło m iędzy  k tó ry m i zn a jd u ją  
się z ło t n i c y , fa rb ie rze  i k u p c y  w ełny .  U b ió r  
ich jest p raw ie  zu pe łn ie  m uzu łm ań sk i ,  d la ró ­
żnicy  ty lk o  noszą  cz a rną  chu s tkę  na g ło w ie .—

P an  B roglie  od jeżdża  na  p rz y sz ły  tydz ied  
do L o n d y n u ,  gdzie o w a  m ięszana kom issya  m® 
się u k o n s ty tu o w a ć ,  a b y  o bm yślić  ś ro dk i  do 
p rzy t łum ien ia  h a nd lu  n iew oln ikam i bez  z a s t o s o ­

wania p ra w a  w izy tacy jnego .
L ’U n i v e r s  d o n o s i ,  że  n iezad ług o  w y jd ź 1® 

dz ie to  A rc y b is k u p a  p a ry s k ie g o ,  p o d  ty tu łem - 
» W s t ę p  f i lozoficzny d o  d o w o d ó w  C b r z e ś c i a ń

siwa.., C e lem  tego dzieła ma b y ć  zw a lcz eń 1®

racyona l izu iu .
Z d n i a  6- L u t e g o .

M o n i t o r  zamieści! dzisiaj nas tęp u jąc:ł d e p e
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ł z ę  z M acao  z d , 2 5 .  P a ź d z . : » T ra k la t  h a n d lo ­
w y ,  n e g o e y o w a n y  m ięd zy  F r a n c y ą  i C h inam i,  
d. 2 4 .  Paźdz. w  W h a m p o a  na p o k ład z ie  »Ar- 
chim edesa« p o d p is a n y  został.

R ozesz ła  się b y ła  p o g ło sk a ,  iż o d e b ra n o  w ia­
d om o ść  o n iep rz y jaz n e m  s ta rc iu  się adm ira łów  
angie lsk iego  i f rancu zk iego  na  s tacy i  O ta h e j ty j -  
s k ie j ;  M o n i t o r  dzis ie jszy  o ś w ia d c z a ,  że  p o ­
g ło sk a  ta całk iem  p łonna.

B iu ra  iz b y  d e p u to w a n y c h  w czo ra j  p rzed  pu -  
b l i rz n e m  posiedzen iem  ro z b io re m  p ro p o z y c y i  
Isam b e r to w sk ie j  do ty c zą c e j  o d po w ied z ia ln o śc i  
m in is trów  i a jen tó w  rz ą d o w y c h  t r u d n i ły  się. 
M in is t ro w ie  sp raw ied liw o śc i  i w y c h o w a n ia  p u ­
b l icznego  w  7 m e m  bió rze  g w a l tcw n ie  p rzec iw  
tem u  w y s tą p i l i ,  w n io sek  ten je d n ak ż e  do jdz ie  
i z b y , k ie d y  c z te ry  b iu ra  na  to  się zgodziły .  
P ra w ie  p o w sz e c h n e  zad o w o len ie  w y w o ła ły  p ro -  
p o z y c y e  P an a  D u v e rg ie r  de H a u ra n n e  w zg lędem  
jaw n e g o  g łosow an ia  zamiast g łoso w an ia  gatkam i 
i  w niosek  P ana  R o g e r  o  w o ln ość  o so by .

W s z y s t k i e  gaze ty  ro b ią  dzisiaj uw agi sw o je  
n a d  m o w ą  K ró lo w e j  W ik t o r y i .  O rg a n a  iniui- 
s te ry a ln e  p o c z y tu ją  o nę  za zu pe łn ie  z a s p a k a ja ­
jącą  d la  rządu  f rancuzk iego  i dla F r a n c j i ;  zaś 
gaze ty  o p p o z y r y i ,  w y ją w sz y  P r e s s e .  u d a w a -  
ją ,  jak  g d y b y  ją p o c z y ty w a ły  za b a rd z o  oziern- 
b łą  ku  F r a n c y i  i n ie w d z ięczn ą  k u  rząd ow i,  k tó ­
r y  ty le  o f ia r  Anglii p rzyn ió s ł .  P r e s s e  tak ie ­
go du cha  w  w y ra ż e n ia c h  K ró lo w e j  nie u p a tru  
j e ,  u w a ż a  w sz e la k o ,  że m in is trow ie  angie lscy  
w  g rzeczn ośc iach  i s łó w k ach  m iłych  nie mogli 
Żadną m iarą d ać  się p rześciguąć  ministrom fran  
cuzkirn a tak p a ra g ra f  d o ty c z ą c y  F r a n c y i ,  li 
•y lko odgłosem  s łów  p rzez  K ró la  F ra n c u z ó w  d. 
2 7 .  G ru d n ia  w y rz e c z o n y c h .

O  w y  boi ze P an a  L epe l le t ie r  d ’A u ln a y  na 
W ic e p re z e s a  izby d e p u to w a n y c h  gazety  dzisiaj 
•bało co  w spom ina ją .  P o n iew aż  m in is trow ie  
fdw nie  ja k  ich p rze c iw u ic y  o b ra n e g o  za  sw ego  
p o c z y tu ją ,  o b a  s t ro n n ic tw a  o d  sław ien ia  z w y -  
e 'ęz tw a  w  ty m  w y b o r z e ,  m ąd rze  się pow śc ią -  

*uęiy.
A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  duia  4 . Lutego .

O b r a d y  a d ressow e  n a s t rę c z y ły  m ó w c o m  o p o -  
* y cy jn y u i  sp o so b n o ść  w y n u rz e n ia  zd ań  sw oich  
O z e w n ę trzn e j  i w e w n ę t rz n e j  p o l i ty ce  M inistrów . 
D la  w yjaśn ien ia  s tano w iska  o p p o z y c y i  p r z y t a ­
czam y  tu  treść m ów  L o rd a  J .  R u s s e l l a  i L o r ­
da P a l m e r s  t o n a .  L o rd  R ussel l p rzeszed ł 
po  k i lk u  u w ag ach  w s t ę p n y c h  z a raz  d o  s ló suu -  
kó w  Anglii d o  F ra n c y i  i tak  w ogóle m ów i) :

• W i d z ę ,  i e  ja k  z  je d n e j  s t ro n y  rzą d  K ró lo ­

w ej J .  M. nadz ie je  p o k o ju  w y n u r z a ,  z d rug ie j  
s t ro n y  czyui p rz y g o to w a n ia ,  a b y  w  razie w o j ­
n y  s tanąć  w o b ro n ie  h o u o ru  i in te resów  tego  
k ra ju .  N ie  p o d o b n a  nie w ie d z ie ć , że  o b e c n e  
nasze  nadzie je  p o k o ju  nie są już  tak u iep ew n e ,  
jak w ro k u  p rzesz łym . C h ę tn ie  się p r z y c h y ­
lam d o  w y n u rz o n e g o  p o w in szo w an ia ,  ze  się 
s k o ń c z y ły  s p o r y ,  k tó r e b y  p rzy jazn e  s to sun k i  
m iędzy  Anglią a F r a n c y ą  b y ły  mogły p r z e r w a ć ;  
ale n ie  zgadzam  się na s łow a M inis tra ,  k tórem i 
radz i ł  K ró lo w e j  J .  M . pochw alić  u m ia rko w an ie  
i m ąd rość  w k ie ro w an iu  ow em i układam i. J a  
u m ia rk o w a n ia  tego i tej m ądrośc i podz iw iać  n ie  
m ogę. N a  m ę ż a ,  co  b y ł  konsu lem  na O taheit i ,  
rzu ca  k o m e n d a n t  francu zk i  p o d e j r z e u ie ,  że  ten­
że po w s ta n ie  k ra jo w c ó w  po p ie ra ł .  U ję to  go 
i d o  w ięzien ia  w s a d z o n o ;  og łoszono  u a w e t ,  ze  
jeźli p rz y jd z ie  do  p o w s ta n ia ,  on  za nie  o d p o ­
w iedz ia ln ym  będzie .  P r z y b y w a  tym czasem  in ­
n y  d o w ó d z c a ,  k tó r y  nie z n a jd u je  d o s ta teczn ych  
p o w o d ó w  d o  takiej su ro w o śc i  i gw ałtow ności ,  
ale jest tego z d a n ia ,  ze da lszy  p o b y t  P a n a  P r i t - 
ch a rd a  nie zgadza się z  b ezp ieczeńs tw em  w o jska  
f r an cuzk ieg o  i m ie sz k a ń c ó w , w y d a je  zatem  ro z ­
k az  w y da len ia  go. K r o k  ten  różnym  jest od  
p ie rw szego  i K ap itan  B rua t  jes t  u s p ra w ie d l iw io ­
n y ,  że się dom aga ł  w yd a len ia  c z ło w ie k a  dla 
sp o k o ju ośc i  w y s p y  n ieb ez p iec zn eg o ,  ale o f ice r  
d 'A u b ig n y  nie miał p r a w a  u w ięz ić  go i za  p o ­
w stan ie  uczyn ić  o d p o w ie d z ia ln y m . D w a  g a b i ­
n e ty ,  b ęd ące  ze so bą  w  s to su nk ach  p rzy jazn y ch ,  
nie  p o w in n y  b y ł y  tak  w ielkich w  tej sp ra w ie  
z n a jd y w a ć  t rudnośc i .  C ó ż  przeciez b y ło  s k u t ­
k iem ? C zy liż  t r u d n o ść  tę z a raz  z a ła tw io n o . ’ 
N ie , p rzez  cz te ry  tyg od n ie  trw a ła  na jm ocn ie jsza  
o b a w a ,  a b y  nareszcie  z p o w o d u  tego do  w o jn y  
nie p rzysz ło .  Je s tem  zatem tego z d a n ia ,  ze  
g d y b y  w  rzeczy  sam ej se rd e czn e  b y ło  p o ro z u ­
mienie m ięd zy  o b y d w o m a  rz ą d a m i,  z  czego się 
tak g łośno  c h e łp ią ,  sp r a w a  ta na tych m ias tby  
się b y ła  za ła tw iła ,  b ez  dw um ies ięczne j  zw łok i  
i b ez  nadzie i w o jn y .  Atoli ch m ura  ow a juz  się 
r o z e s z ł a , i zda je  mi . s ię , że M in is trow ie  na  o b u -  
d w u c h  s t ro n ach  kan a łu  osądzą  to  za rzecz  s p r a  
w ie  ich n a ro d u  p o t r z e b n ą ,  zachow ać  m ięd zy  s o ­
bą  je d n o ś ć ,  a z o b o p ó ln e j  spoko jnośc i n ie  mącić 
n iesnaskam i p o d rz ę d n y c h  oficerów  w  od le g ły ch  
oko licach  O ceauu .«  D a le j  w y n u rz y ł  m ów ca  
n iezad ow o ln ien ie  sw o je  z m ianow ania  mieszanej 
kom issyi m ające j zb a d a ć  p raw o  rew izy jn e .  P rze ­
szedłszy w reszc ie  d o  s to su nk ów  ir landsk ich  czy -  
uił rz ąd o w i  m o cn e  w y rz u ty  o p o l i ty k ę  tameczną.

L o r d  P a l m e r s t o n  w y s tąp i ł  jeszcze ostrze j 
co  d o  s ló su u k ó w  m ię d z y  Auglią a F ra n c y ą .  N ie  
w ie rz y  o u  w skałki w y ch w a la n e g o  d o b re g o
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p o r o z u m ien ia  m ię d z y  o b u d w o m a  krajam i,  a na  
k w e s t y i  O ta h e j ly jsk ie j  w y k a z a ł  p o w o d y  sw e j  
w ą tp l iw o śc i .  » C ó z  jest za d o b ro d z ie js tw o ,  p o ­
w i a d a ,  s e r d e cz n e g o  p o r o z u m ie n ia ,  k ie d y  m ię ­
d z y  o b u d w o m a  narodam i n ie  zachodz i  żadna  
sp ra w a  w a ż n ie j s z a ! Istn ien ie  lu b  n ie is tn ien ie  
s e r d e c z n o śc i  czują  c i  n a j l e p ie j , k tó rzy  o b a d w a  
n a r o d y  reprezentują . A to l i  w te d y  p r z e d e w s z y -  
s tk iem  daje  s ię  u c z u ć  se r d e c z n e  p o ro zu m ien ie ,  
k i e d y  pow sta ją  k w e s t y e ,  k tó r e b y  przy ja zn e  
s to su n k i  ł a t w o  z e r w a ć  m o g ł y ,  g d y b y  ta k o w a  
s e r d e c z n o ś ć  n ie  zachodz iła .  J a k o ż  boli  mię to, 
c o  p o w ie d z ie ć  m u s z ę ,  •—  dla w ie lk ich  b ł ę d ó w  
o b y d w u c h  g a b in e tó w  se r d e cz n e  o w o  p o r o z u ­
m ien ie  z a c h w ia ło  s ię  p r z y  p ierw szej  s p o s o b n o ś ­
c i ,  g dz ie  s ię  w  z o b o p ó ln y c h  k w e s ły a c h  o b j a ­
w i ć  m ia ło ,  a w y p a d e k ,  k t ó r y b y  ani na c h w i lę  
s t o s u n k ó w  m ię d z y  d w o m a  p r zy ia c ie lsk iem i  n a ­
r o d a m i  n ie  p o w in ie u  p r z e r y w a ć ,  s p r o w a d z i ł  
o b a d w a  nad p rzep aść  w o j n y .  Z m ierzam  do  
o w e g o  g w a ł tu ,  k tórem u u leg ł  k o n su l  K r ó lo w e j  
J M .  N a s a m p r z ó d  o ś w ia d c z a m ,  ż e  n ie  jestem  
teg o  zd a n ia ,  j a k o b y  Pan  Pritchard n ie  b y ł  już  
w t e d y  k o n s u le m ,  k i e d y  w y p a d e k  ten zaszed ł.  
" W ed łu g  m e g o  z d a n ia ,  b y ł  011 j e szc z e  w t e d y  
ua  u r z ęd z ie  sw o im .  W i e d z i a ł  o n  j u z ,  z e  inne  
m a p r z e z n a c ze n ie ,  a le  n ie  b y ł  je s z c z e  o tein 
u r z ę d o w n ie  z a w ia d o m io n y .  C z y n n o ś ć  jego  o  t y ­

l e  b y ła  z a w ie s z o n a ,  o  i le  o f i c e r o w ie  f i a u c u z c y  
n a j w y ż s z ą  w ła d z ę  so b ie  p r z y w ł a s z c z y l i ,  siłą  
zb ro jn ą .sp r o w a d z i l i  i K ró lo w ą  P om areh  sk rz y  w-  
dzili .  P r z y p u ś ć m y  np. i ż b y  prz y sz ło  d o  w o j n y  
p o m ię d z y  A u stryą  a F r a n c y ą ,  w k tó re jb y  W i e l ­
k a  B r y ta n ia  b y ła  neutra lną ,  i ż b y  sto l ica  j e d n e ­
g o  z  o b y d w u c h  krajów  b y ła  zabraną przez  w o j ­
s k o  n ie p r z y ja c ie l sk ie ,  a p o se ł  angielski z a w ie ­
s i ł  w  sk utek  tego  s w o j e  c z y n n o ś c i ;  c z y ż b y  kto  
w t e d y  a b y  na  c h w i lę  o  u r z ę d o w y m  jego  ch a ra ­
k t e r z e  w ą tp i ł ,  g d y b y  w  t a k o w y c h  o k o l i c z n o ś ­
c ia c h  b v ł  s k r z y w d z o n y m ?« L o r d  P a lm ers ton  
p r z y łą c z y ł  s ię  d o  z d a n ia  L orda  R u sse l la ,  m ając  
w y d a le n ie  Pritcharda za  u sp r a w ied l iw io n e ,  s k o ­
r o  o  po d b u rz a n ie  k r a j o w c ó w  b y ł  p o d e jr z a n y ;  
a le  u w ię z ie n ie  je g o  u w a ża  z a  z n ie w a g ę  Anglii,  
z a  którą rząd ż a d n e g o  z a d o s y ć  u c zy n ien ia  n ie  
o tr zy m a ł .  K o m is sy a  k u  zba da n iu  praw a rew i­
z y j n e g o  za m knę ła  szereg  u w a g  L o r d a ,  ale ze  
o  tern n ic  j e sz c z e  p e w n e g o  n ie  m a s z ,  w ię c  na  
o g ó ln e j  ty lk o  p o p rzesta ł  nagan ie .  S ir  R .  P e e l  
o b ie c a ł  prze łożen ie  p o tr z e b n y c h  p a p ier ó w  na  
d z ień  n a s tęp n y .  P r e z e s  m in is te ry a ln y  uw aża ł  

w r e s z c i e  m o w ę  L o rd a  J .  R u sse l la  za  czys tą  d e -  
m oustracyą  s tr o n n ic tw a ,  a to dla t e g o ,  ze  L .  
R u sse l l  w idz i  w ie lk ą  ró żn icę  m ię d z y  o b e c n o śc ią  
a  czasem  jego  m inisterstwa. W ted y  p a n o w a ła

b i e d a ,  teraz b y t  d o b r y ;  w t e d y  b y ł  n iedob ór ,  
teraz p r z ew y ż k a .

» V ix  tenet  lacr im as ,  quia  nil Iacrimare n e -  
c es se  est.« U s p r a w ie d l iw ia ł  po tem  M in is ter  p o ­
s tęp ek  rządu w  uk ładach  z F r a n c y ą  w  sp ra w ie  
P rn ch ard a .  » N ig d y ,  po w ia d a ,  w ię c e j  o d  rządu  
f r a n cu zk ieg o  n ie  żądałem  n ad  t o ,  c z e g o  d o s tą ­
p i ł e m —  s to s o w n o  i ro zsą d n e  z a d o s y ć  u c z y n i e ­
n i e ,  i b y ł b y m  to miał za  z łą p o l i ty k ę  d o m a g a ć  
s ię  o d  F r a n c y i  u p o d la ją ce g o  z a d o s y ć  u c z y n i e ­
nia. N i e  m asz  żadnej  ze  s tr o n y  F r a n c y i  dan ej  
nam  s a t y s f a k c y i ,  ja k ie jb y m  w  razie p o t r z e b y  
sam  F r a n c y i  n ie  p r z y z u a ł ,  i c ie szę  s ię  z  istn ie­
ją c eg o  o b e c n ie  d o b r e g o  p o r o z u m ien ia .« R z e c z  
o  p ra w ie  r e w iz y ju e m  o d ł o ż y ł  minister aż d o  
c z a s u ,  k ie d y  p o tr z eb n e  p rz e ło ży  p a p iery .  A d re s  
zosta ł  po tem  j e d n o m y ś ln ie  p r z y ję ty .

W i e ś ć  o  za w a rc iu  traktatu h a n d lo w e g o  z  
B r ą z y l i ją  z n o w u  p o k a za ła  s ię  b e z z a s a d n ą ,  p o -  
p r z y b y c iu  d o  F a lm o u th  p o c z t y  z R io -J a n e iro .  
M ia n o w a n o  t y lk o  kom m issa rzy  d o  zaw arc ia  te ­
go  traktatu.

N i e m c y .
Z  n a d  W e z e r y .  —  G a ze ta  K o lo ń sk a  p r z y ­

po m in a  nam D r .  S e id e n s t ic k e r a ,  który  w c iąż  
je s z c z e  s iedz i  w w ię z ie n iu  w C e l le ,  b e z  nadzie i  
i ż b y  m ó g ł k i e d y k o l w i e k  w y j ś ć  ztnmtijd. J e s t  
to tym  b o le śn ie j ,  że  teraz C e sa r z  A u s tr y a c k i  

og łosi ł  a m u e s t y ą  d l a  G a l i c y  i jak  d a w n ie j  
dla W ł o c h ,  w  sk u tek  której w ie lu  w ię ź n ió w  
lu b  w i n o w a j c ó w  p o l i t y c z n y c h  w r ó c i ło  d o  z a ­
gród o j c z y s t y c h .  W  n a s z y m  ta k ż e  H a n n o w e r -  
sk im  kraju w s z y s c y  ju ż  lu d z ie ,  k tó r z y  mieli  
u d zia ł  w rozruchach  r o k u  1 8 3 0 .  są w o l n i ,  sam  
S e id e n s t ic k e r  w  w ię z ien iu .  W ł a ś n i e  na n ie g o  
pad ł  lo s  n a jsro ższy .  N ie w ier n y  p r z y c z y n y  tego  
w y j ą t k u ,  n ie c h c e m y  b o w ie m  p o d z ie la ć  opin ii ,  
że  kilku z a c ię ty c h  a r y s to k r a tó w  u ż y l i  ca łe g o  
s w e g o  w p ł y w u ,  a b y  w ię z i e ń  ó w  z n a n y  z  s w y c h  
d e m o k r a ty c z n y c h  za sa d ,  w y p u s z c z o n y m  n ie z o -  
stal. T o  j e d n a k że  tw ierd zą  p o w sz e c h n ie ,  ż e  ani  
K r ó l ,  ani K r ó le w ic z  n ie  znają d o k ła d n ie  w s z y ­
stkich s t o s u n k ó w  j e g o ,  g d y ż  inaczej  p o ło ż e n ie  
je g o  b y ł o b y  się  już  d a w n o  zm ien i ło .  W s z ę d z i e  
z  inn ego  zapatrują  s ię  s ta n o w isk a  na  p o l i ty c z n e  
w i n y  jak n. p. na w y k r o c z e n ia  p r z e c iw  w ł a s n o ­
ści  ; te są h a ń b ią c e ,  tamte n ie  są hańbą w  opim*  
p u b l iczn e j  i dla  te g o  już n a  ła g o d n ie jszą  zas łu ­
gują karę. N a m  n ie sz c z ę ś c ie  S e id e n s t ic k e ra  f y ®  
g o d n ie jszem  p o ż a ło w a n ia  b y ć  się  z d a je ,  g d y *  
l ic z n e  m a m y  p r z y k ła d y ,  że  w in o w a j c y ,  k tórzy  
p r z e c iw  w ła sn o śc i  z g rz eszy l i  tak ła sk a w y c h  d o  
znają w z g lę d ó w .  N a j le p ie j  nam to fakta okażą-  
J a k iś  kw aterm istrz  ukrad ł  su m m ę  3 0 , 0 0 0  a ■ 
z  k a s sy  m u  p o w ie r z o n e j ;  w s k a z a n o  g o  za  to n
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w ieczn e  w ięzien ie  w  d o m u  p o p r a w y ,  lecz p o -  
n iew az  p rz y p u s z c z o n o ,  ze  ty lko  lek ko m yśln ość  
b y ł a  u  n iego p rz y c z y n ą  w y s t ę p k u ,  p rze to  w y ­
p u szcz o n o  go n a tychm ias t  na  m o c y  u ła sk aw ie ­
nia. P o d o b n ie  jak iś  dz ie rża w ca ,  k tó r y  za  o- 
sz u k a ń s tw o  na  lat 5  i jak iś  b u rm is t rz ,  k tó r y  za 
to  sam o na  d w a  lata zu ch lha usu  w skazani zo­
stali u ła skaw ien ie  uzyskali.  N ie  m ożna  natu- 
ra lu ie  tak g o d n eg o  cz łow ie ka  jak im  jes t  P. Sei- 
d en s t ick e r  s taw iać  na  ró w n i  z ta k o w y m i ludźm i; 
lecz  zas łu ży ł  on  z a p e w n e  p rzy n a jm n ie j  na taką  
l a s k ę ,  na  jaką  ci tam zas łuży li .  S e id en s t ick e r  
p o w s ta ł  p rzec iw  m in is te rs tw u M iin s te ra ,  n igdy  
zaś  n ic  o d ezw ał się p rzec iw  Ironow i.  A  jeśli 
je szcze  o czy  nasze zw róc im  na  B ru n szw ik ,  gdzie  
i  p rz e d  i po spa len iu  za m k u  w cale  inne  dz ia ły  
się r z e c z y  jak  w G ó t ty n d z e ,  z o b a c z y l i ,  że tam 
n ik t n ie  został u k a ra n y m  za ów  ro z ru c h  w rze -  
ś u i o w y ,  k tó r y  p rzecie  p rzec iw  sam em u m o n a r ­
sze  b y ł  w y m ie r z o n y  * ze ty lko  k ilka  osób  z n a ­
n y c h  z p rzy w ią zan ia  sw ego  do  ow eg o  książęcia, 
p rz y t rz y m a n o .  S e iden s t icke r  zaś już  b lisko lat 
1 5  n iszcze je  w w ięz ien iu !

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia  2 0 .  S tyczn ia .

N iem iecka  G a z e t a  p o w s z e c h n a  p o d a je
0  o dd a len iu  K a r d y n a ła  T o s t i  od  z a rz ą d u  f inan­
sów  p a ń s tw a  k ośc ie lnego  n a s tę p u ją c e  sz c z e g ó ły : 
A b y  ten  inąż, k tó r y  d a w n ie j  tak b ezw zg lędn e j
1 n ieog ran iczon e j  laski P a p i e ż a  u ż y w a ł ,  mógł 
z n ie j tak  p r ę d k o  i ua  zaw sze  w y p a ś ć ,  trzeba  
b y ło  w y ra ź n e g o  w d an ia  się w  tę s p r a w ę  i s ta ­
ran ia  się o bceg o  m o n a rc h y  na  k o rz y ś ć  p a ń s tw a  
k ośc ie lnego .  L u d w ik  F il ip  b y ł  tą r a z ą ,  jak  to 
z p ew no śc ią  tw ie rd z ić  m o żem y ,  ta jn y m  o b ro ń c ą  
lu d u  rzym skiego , chociaż  już  od  d a w n a  bez  naj 
m nie jszego  sk u tk u  o skarża ł  w szech w ład n eg o  m i­
n is tra  f inau só w  p rz ed  innern eu ro pe jsk iem  m o ­
ca rs tw em . K ró l  F r a n c u z ó w ,  k tó r y  ju ż  od  da- 
w u e g o  czasu  k o re s p o n d u je  w ła sn o ręczn ie  z P a ­
p ie ż e m ,  miał na p o g o to w ie  ja w u e  i l iczne  d o ­
w o d y  p rz e c iw  za rzą d o w i T os t ieg o ,  k ló ie  d o  
s p o s o b n e j  okoliczności chował.  W  iad om ość  o 
z a w a rc iu  n o w e j  po ży czk i  u je d n e j  z  kom p an i i  
be lg i jsk ich ,  a b y  b u d ż e t  w y d a tk o w y  z r. 1 8 4 5 .  
p o k r y ć ,  n ie  pozw oli ł  mu ich dłużej zam ilczeć ;  
przes ła ł zatem  P ap ieżo w i  au ten ty c zn e  pa p ie ry ,  
to  jes t  reges tr  g rzechów  k a rd y n a ła  i jego t r a ­
b a n tó w .  Czego op in ia  p ub liczna  u c zyn ić  nie  p o ­
t r a f i ł a ,  tego dok azn ł  je d e n  list L u d w ik a  F il ipa .  
P a p ież  p o w o ła ł  n ie d a w n o  tem u o sk a rżo nego  i 
ż ąd a ł  p o ra c h u n k u  z b ra k u ją c y c h  p ie n ię d z y ,  o s o ­
b l iw ie  zaś  z ty c h ,  k tó re  za b u d y n k i  p u b liczne  
w y d a n o .  R a c h u n k i  te z łożono .  Pap ież  d o k ła ­
dn ie jszy ch  żądał szczegółów. T o s t i  o św iadczy ł ,

iż to  n iezgadza  się z  jego  h o n o re m  i p o d z ię k o ­
w ał. W i e l u  z n a jw y ższ y c h  u rz ę d n ik ó w  p rz e ­
winili p o ró w u o  z nim i dostaną z a p e w n e  w o ln e  
m ieszkanie  w za m k u  anioła. J e d n a k ż e  n ie p o -  
p o b n a  j e s t ,  iżby  m ożna  zaciągnąć tak i defic it  
k a s s y  i fu n d u s z ó w ,  ja k  się p o k a z a ło ,  za  z u -  
p e łne in  zezw olen iem  T re so r ie ra .  O w sz e m  w i­
d a ć ,  że tak  w yżsi jako  i niżsi u rz ę d n ic y  ź le  
k o n t r o lo w a n i ,  odk łada l i  sob ie  na b o k ,  ile ty l ­
k o  mogli. L ec z  to  zresztą  jes t b a rd zo  do  p r a ­
w d y  p o d o b n e ,  że b ez  w zg lęd u  na  p o z y c z k ę  
be lg i jską ,  już  teraz  n o w ą  trzeb a  b ęd z ie  z ac ią ­
g n ąć ,  a b y  spłacić u rz ę d u ik ó w  , pon iew aż  T os t i  
ju ż  n a p rz ó d  p o b ra ł  p ien iądze  o d  naszy ch  m o­
nopolis tów .

P o s t ę p o w a n ie  0 ’C o nn e lIa  w z b u d z a  tu  p o ­
w szechn ie  n ieu k o n ten to w a n ie .  W ie l k i  ten  agi­
ta to r  p rzez  g orl iw ość  sw o ję  w ro zm aite  p o p a d ł  
b łę d y .  P ismo p ro p a g a u d y  d o  rz y m sk o -k a to l i ­
ck ich  b is k u p ó w  w li  lan dy  i jes t  p ra w d z iw e m ,  
i n iezaw ie ra  n ic  in n ego  ja k  ty lk o  n a p o m in a n ie  
d u c h o w ie ń s tw a ,  ż e b y  się d o  sp ra w  św ia to w y c h  
n ie  mieszało. T a k ie  n ap om inan ia  k a te d ra  a p o ­
s to lska  i p rz y  in n y c h  spo so bn ośc iach  w y d a w a ła ,  
p o n ie w a ż  d ośw iad cze n ie  u c z y ,  że  p rzez  m ie­
szan ie  się d u ch o w ień s tw a  d o  za ta rg ów  p o li ty -  
ty c z n y c h  kośció ł zaw sze  szk o d u je .  P a n  P c t r e  
p o  śmierci pana  A u b in  za ją ł  mie jsce  tego ż ,  n ie  
m a  w sze lako  u rz ę d o w e g o  s tan o w isk a ,  lecz  ż y je  
tu  ca łk iem  o d d a n y  n au k o m . Ż e b y  o n ,  w s p a r ­
ty  w p ły w e m  a u s t ry a c k im ,  za m ia ry  z a w a rc ia  
k o n k o rd a tu  p o p ie rać  m ia ł,  je s t  zu pe łn ie  fa łszy -  
w em  p o dan iem . O  takich  uk ład ach  n ig d y  tu  
m o w y  nie b y ł o ,  a jeże li znakom ici A ng licy  o d  
n ie d a w n e g o  czasu  u k a rd y n a ła  sek re ta rza  p o ­
s łuch an ie  m ie w a l i , zbliżanie  się ta k o w e  nie m a­
jące  u rz ę d o w e g o  c h a ra k te ru  na n a jw y ższe  ty lk o  
za  ś r o d e k , a b y  p o zn ać  b liżej d u ch a  p o li tyk i  
tu te jsze j  p o c z y ty w a ć  w y p a d a .—  K u r y a  r z y m ­
sk a  w w e w n ę t rz n e  s p r a w y  I r la n d y i  w ca le  m ie­
szać  się n ie  chce,

Z  p ose ls tw a  ro ssy jsk ieg o  w czo ra j  gońca  z  d e ­
peszam i do  P e te r sb u rg a  w y p ra w io n o .  Z a w ie ­
r a ły  o n e  ty m czasow ą  o d p o w ie d ź  na  n o tę  ce sa r­
ską  p rzy w iez io n ą  tu  p rz e z  rad zcę  s tanu  S truv e .  
P a n  S tru ve  sam tu  się zos ta ł ,  a b y ,  ja k  się zd a ­
j e ,  d o czek ać  się osta tecznej o d p o w ie d z i  p a ­

pieża .
Multany  i W o ł o s z c z y z n a .

Z  J a s s ,  dn ia  2 0 g o  S t y c z n i a .

K o n su la t  ruski o ś w ia d c z y ł  tu te jszem u rządo­
w i ,  iż gen e ra ln y  g u b e rn a to r  Nowej Rossyi m o ­
ż e ,  w  sk u tek  p o zw o len ia  ce sa r sk ie g o ,  zn ieść  
o d  dnia 1 3 .  S ty czn ia  p o cząw szy  w sz y s tk ie  k w a ­
r a n t a n n y  n a d  P ru t e m ;  tyczy się lo  n ie ty lk o
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podróżnych ,  ale i towarów. Również k w a­
ran tanna w Reni nad Dunajem ma tyuisamym 
podlegać w arunkom  co do tow arów i podró­
żnych p rzybyw ających  z Multan i W o lo sz a ;  
także parostatki austryackie mają odtąd mieć 
w o lny  wstęp do tego portu. T y lk o  podróżui 
i to w ary ,  które nie o d byw ały  kwarantanny 
W Ibraile lub Galaczu muszą ją odbyw ać w Re­
n i ,  Ismael i Sulinie nad ujściem D unaju .  Lecz 
skoro  tylko dochodzić zaczną wiadomości o wąt­
pliwym slauie zdrow ia w Turcyi,  w tedy zw ie rz ­
chność Nowej - Rossy i ma praw o wprowadzić 
kw aran tanny ,  jakich dotychczasowe dośw iad­
czenia wymagają. —  W y p a d e k  ten jest nader 
ważnym dla M u ltan ,  życzyćby  teraz jeszcze 
m ożna,  żeby  paszporta u zwierzchności rossyj- 
skich nie by ły  lak drogje. Żydzi tylko w t e n ­
czas będą mogli podróż do Rossyi odprawić, 
jcźli w paszporcie przyczyna podróży i miejsce 
przezuaczenia jak najdokładniej wyrażone będą. 

G r  e  c y  a 
Z  A t e n ,  dnia ? 1 .  Stycznia.

Diennik »Nndzieja,<. a po nim wszystkie pi­
sma oppozycyjne ogłosiły n o t ę  k s i ę c i a  M e t -  
t e r n i c h a  do hr. A ppouy w P a ry ż u ,  w której 
mocarstwom wielkim p roponu je ,  ażeby wspól­
nie do tego się p r z e ł o ż y ły ,  żeby n a d a n a  przez 
nie Grecyi dynastya i granice w tym że  sam ym
Stanie pozostały się. O ppozycya  korzysta z tej 
n o ty ,  aby  przyszłość Ironu jako wątpliwą w y ­
stawić i naród niepewnością następstwa Ironu 
niepokoić. G azety  ministeryaluc dzielnie p rze­
ciw tym zabiegom i poduszczauiom występują. 
C h r o n o s  w artykule  pod  napisem: „Zamach 
przeciw tronowi., p o w iada ,  że oppozycya uda­
je ,  jakoby  nie wiedziała,  że król O tto  już da­
w no  zrzekł się uaslępstwa na Iron baw arski;  
dowiódł prócz lego duia 3. W rz eśn ia ,  że do 
G recy i szeze’rze przyw iązany i takowej nieo- 
puści. Ze książę Luitpold domniemany nastę­
pca tronu  r e l i g i i  greckiej jeszcze nie przyjął, 
ła two sobie wytłumaczyć. P ara  albowiem kró­
lewska w kwiecie w ieku , więc o potomstwie 
ich jeszcze zwątpić ute m o ż n a ; tudzież księcia 
L uitpold  ewenlualuie czeka leż sukcessya na 
Iron bawarski.  Ze wszystkich plag wojna do ­
m ow a jest najstraszniejszą a oppozycya zachęca 
do  niej, targając się na świętość następstwa t ro ­
nu. —  W  G recyi jest teraz 3 0  politycznych 
dzienuików, z k tórych nie równie większa część 
do o p p ozy ry i  należy i najważniejsze pytania
dynastyczne z wielką roztrząsa znchw ałością .__
"Już ta okoliczność dow odzi,  jak  bardzo dla 
Grecyi silny rząd jest potrzebnym.

a» ' ~ '  n i

Rozmaite wiadomości.

Morowe pow ietrze w  Szrubsku około  
1 7 0 8  roku.

Dwie mile od Inowrocławia na wschód leżała 
niegdyś wioska nazwiskiem Szrubsk ,  która gra­
niczyła z Lipiem, Kleparami, Zagajewicami, 
Szpitalem, Gąskami i W ierzbirzauam i. O d  
niepamiętnych czasów mieszkali tam sami go­
spodarze czyli włościanie, i częścią robili p ań ­
szczyznę, częśią opłacali czynsze do  W ie rz -  
biczan. R zadko  kiedy ztamtąd się w yprow a-  
dzali , gdyż budynki , zasiewy i inwentarze 
miewali wlasuc, mieli chleb i pieniądze, dzieci 
swe często dawali do P akośc i ,  i bardzo się cie- 
szyli, gdy ich synow ie  ukończywszy nauki 
u O O . Reformatów lub O O .  B ernardynów  
w Skąpem , wstępowali do  seminaryum, w y ­
święceni bywali na kap łanów , i odprawiali 
prymicyc. Chociaż się panowie ich czyli dzie­
dzice nie raz odmieniali,  stosunki ich przecież 
nigdy się n iepogorsza ły , owszem niekiedy n o ­
w ych  doznawali sw obód p rzy  zmianie swych 
p an ó w ,  np. Szekuli (Sekiełi) dowódzca armii 
pruskiej zostawszy dóbr  wierzbiczańskich dzie­
dzicem, często odwiedzał ładne kmietki w 
Szrubsk u , co serca wszvs tk i  n i ezmiern i e  kon- 
l e n t o wnło, iż pan niemi me gardził, rozmawiał 
i bardzo by ł przystępnym. Lecz jak upadają 
narody  i pańs tw a,  tak familie i pojedyricze w ło­
ści podobny  los spotyka. Niejaki p. Lowreuz 
po ostatnich wojnach francuzkich usłyszawszy 
pierwszy pomysł o usamowolnieniu włościan, 
w ypędz ił  zamieszkałych od w ieków  gospodarzy 
z ich s iedziby, wygnał dzieci z gniazda pier­
wotnego, podchlebil t ym,  k tórzyby  się może 
opierali by li ,  osierociałą zaś w dow ę z dziewię. 
ciorgiem dzieci gwałtem w yrugow ał,  drzewa, 
dom y i budynki poburzył l ak,  iż kamień nie 
został na kamieniu, gdzie stał d aw n y ,  zam o­
żny  i sławny Szrubsk —  zdaje się jakoby  
chciał, zeby  wygnane dzieci nie trafiły już  ui- 
gdy  do posiadłości sw ych  o jców , i na innem 
miejscu odbudow ał folwark. J a k  wieś była 
daw n ą ,  tak familia D em bow iaków , czvli D em ­
bowskich tam zam ieszkiwała, z tego szczepu 
matka moja pochodziła ,  a co od swych rodzi­
ców o S zrubsku , o w ypadkach  rozmaitych w  
dobrach  wierzbiczańskich słyszała, lub  ua co 
sama patrzyła, to nam dzieciom p rzy  p racy  
wieczornej opowiadała — . między iuuemi p o ­
wiadała nam nie raz o powietrzu morowem 
grassującem w Szrubsku i cąłej niemal Polsce 
około  roku pańskiego 1 7 0 8 .  Nie było to su­
che wspomnienie klęski nieszczęsnej, a le raczej
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b y ł  t o  ż y w y  j e j  o b r a z ,  k t ó r y  p r z e r a ż a ł  d us z ę ,  
r o z c z u l a ł  s e r c e ,  w y c i s k a ł  ł z y  z  ó c z  t ak  o p o ­
w i a d a j ą c e j  m a t c e ,  j a k  i s ł u c h a j ą c y m  d z i e c i o m .  
W ł a ś n i e  w  t en  s p o s ó b  b y ł a  s k r e ś l o n a  z a b ó j c z a  
p l ag a .  B y ł  w p r z ó d  c ię żk i  i n i e u r o d z a j n y  r o k ,  
S z w e d z i  n a p a d a l i  i r a b o w a l i ,  p o l e m  p r z y p a d ł a  
z a r a z a  m o r o w a ,  p a n o w i e  z  d ó b r  s w y c h  w y j e ż ­
d ż a l i ,  l u d z i e  o p u s z c z a l i  w s i e  i d o m y ,  b y d ł o  
r y c z a ł o  i p a d a ł o  n a  z i e m i ę ,  c z ł o w i e k  s t r on i ł  
o d  c z ł o w i e k a  j a k o  o d  w i l k a ,  p o s t r a c h  w s z ę d z i e  
p a n o w a ł ,  mi as t a  z a m y k a n o ,  d o m y ,  o d z i e z  i 
s p r z ę t y  p o  z a p o w i e t r z o n y c h  p a l o n o ,  z  w i e l u  
m i e j s c  w y g n a n i  z a r a z b  m o r o w ą  d o t k n i ę c i  tuła l i  
s i ę  j a k o  b ł ę d n e  o w c e .  k r z y k  p r z e r a ź l i w y  r o ­
b i l i ,  p r o s i l i  o  k a w a ł e k  c h l e b a ,  a g ł o d e m ,  t ę ­
s k n o t ą  i b ó l e m  w n ę t r z n o ś c i  ś c i śn i en i  p a d a l i  n a  
z i e m i ę  i w  j ę k a c h  n i e z n o ś n y c h  w y z i e w a l i  s w e  
d u s z e . . . .  M i e s z k a ń c y  S z r u b s k a  w i d z ą c  j a k  
u i e l i t o ś c i w a  z a r a z a  w y b i e r a ł a  s o b i e  z p o m i ę d z y  
n i c h  d o b r ą  d z i e s i ę c i n ę ,  p o s t a n o w i l i  w y p r o w a ­
d z i ć  s i ę  z e  w s i ,  i w  s a m e j  r z e c z y  w l ic zb i e  
p r z e s z ł o  1 0 0  o s ó b  w y w ę d r o w a l i  d o  g a j u  L i p ­
s k i e g o ,  z  k t ó r e g o  j u z  dz iś  z a l e d w i e  k i lk a  d ę ­

b ó w  stoi .  T a m  s ię  o k o p a l i ,  c h a t y  i s z a ł a s y  

p o r o b i l i  z  c h r ó s t u ,  ż y w i l i  s ię  c z e m  m o g l i ,  a g d y  
im z a b r a k ł o  ż y w n o ś c i ,  z b i e r a l i  ż o ł ą d ź ,  s u s zy l i  
i t ar l i  na  m ą k ę ,  a z  o n e j  m ą k i  p i ek l i  c h l e b  i g o ­
t o w a l i  k l u sk i  —  c o d z i e n n i e  ś m i e r ć  n i e u b ł a g a n a  
z a b i e r a ł a  im r o d z i c ó w ,  ż o n y ,  k r e w n y c h ,  d z i e ­
c i ,  p o w i n o w a t y c h  i s ą s i a d ó w ,  a to  i ch n a j w i ę ­
c ej  p r z e r a ż a ł o ,  iż n i e  miel i  ż a d n e j  r e l i g i jne j  p o ­
c i e c h y ,  n ie  b y ł o  k a p ł a n a  i n i e  w i e d z i e l i  g dz ie -  

b y  g o  mie l i  s z u k a ć ,  n i e  b y ł o  s p o w i e d z i ,  n i e  
b y ł o  ś w i e c i , n ie  mod l i l i  s i ę  p r z y  u m i e r a j ą ­
c y c h  . . . .  c i a ł a  u m a r ł y c h  d r ą g a m i  l u b  p o w r o z a ­
mi  z ac iąga l i  w  d o ł y  —  p o n u r o ś ć  p a n o w a ł a  p o ­
w s z e c h n a ,  l e d w i e  n i e k i e d y  p t a s z ą t k o  się  o d e ­
z w a ł o  w  les ie  l u b  w i l c y  z a w y l i ;  s ł o w e m  z d a  
w a ł o  im s i ę ,  że  p l e m i ę  l u d z k i e  w y g a ś n i e  i n a  
s tąpi  p o w s z e c h n e  s p u s t o s z e n i e  św ia t a .  P o  ki l ­
k u  a to l i  m i e s i ą c a c h ,  g d y  j u ż  z  m i e s z k a ń c ó w  
S z r u b s k a  p i ę ć  t y l k o  l ud z i  z o s t a ł o ,  o t r z y m a l i  
w i a d o m o ś ć ,  iż p o w i e t r z e  m o r o w e  u s t a ł o ,  o p u ­
ścili ga j  i p o w r ó c i l i  d o  w s i ;  t u  n i e  zas ta l i  ża-  
d u e g o  i n w e n t a r z a ,  ani  z b o ż a ,  ani  s p r z ę t ó w  d o ­
m o w y c h  __  p o c z ę l i  m y ś l e ć  o  o b s i a n i u  p o l a ,
*ec2 t r u d n o  b y ł °  z n a l e ś ć  d o b r o c z y ń c ę ,  o p i e k u ­
n a  l u b  p r z y j a c i e l a ,  d z i e d z i c a  n i e  b y ł o ,  a  d o ­

b r a  o g o ł o c o n e  b y l j  2 l u d z i ,  z  b y d ł a  i z  w s ze l  
k i c h  z a s o b ó w ,  p r z e t o  o w i  b i e d u i  l u d z i e  o d z i e ­
rali  d a c h y  i  b u d y n k ó w ,  i o m ł a c a l i  s t a r ą  s ł o m ę ,  

a ż e b y  j a k i e k o l w i e k  z i a r n o  o t r z y m a ć  i r z u c i ć  
w z i e m i ę ,  a t ak  p a r ę  l at  u p ł y n ę ł o  z a u i m  p r z y -  
śli d o  n i e j a k i e j  s u b s t a n c y i ,  p o o b e j m o w a l i  g o ­

s p o d a r s t w a  p o  s w o i c h  r o d z i c a c h  i  p o w i n n o ś c i

włościan pełnić zaczęli. Między owemi oso­
bami, którytn powietrze morowe darowało ży­
cie i przepuściło, znajdowała się moja prababka, 
i jak mnie się zdaje była jeszcze dziewczyną. 
Poszedłszy za mąż, przeszło 60 lat była gospo­
dynią w Śzrubsku, czerstwo zawsze miała w y­
glądać i 120  lat rachowała sobie przed śmier­
cią, a ile razy opowiadała dzieciom i wnukom, 
między którymi była moja matka, jak morowe 
powietrze grassowało w Szrubsku , płakała rze­
wliwie, ręce załamywała, modliła się i pieśń 
o świętej Rozalii nóciła. X- A.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z K A  
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .

Sołectwo do sukcessorów małżonków K r y -  
s z t o f a  i D o r o t y  z K r o m r e j ó w - H a u f f ó w  
należące i w T a r n o w i e  pod Nr. 1 położone, 
bez inwentarza oszacowane na 9826Tal 17 sgr. 
6 fen. wedle t a x y ,  mogącej b y ć  przejrzanej wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w Regi- 
straturze, ma b y ć

diii a 19. Ma j a  184  5. 
przed południem o godzinie lOtej w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Rogoźno, dnia 18. Października 1844.

P r z e d a ź d ó b r .
Majętność K a r m i n ,  składająca się z wsi i 

folwarku K a r m i n ,  z wsi i folwarku K a r m i -  
n e k , z folwarku N o w y  K a r m i u ,  z wsi i fol­
warku C z a r n u s z k a ,  w powieciePleszewskim, 
jest do sprzedania z wolnej ręki. Chęć kupna 
mający raczą przejrzeć warunki u G r e g o r a ,  
Kommissarza Sprawiedliwości w P o z n a n i u  w 
kamienicy lira. J a g i e l s k i e g o  na placu W il-  
helmowskim, lub też na gruncie w K a r m i n i e .

W y d z ie r ż a w ie n ie .
Posada, w jeduem z przedmieść P o z n a n i a  

położona,’ dla przyjemnego położenia swego 
przydatna na oberżę lub też na publiczny ogród, 
jest do wypuszczenia na trzy lata od 1 Kwietnia 
r b. Bliższa wiadomość powziąść można u ku­
pca P. E r n e s t a  W e i c h e r  przy starym rynku 
Nr. 67. w Poznaniu.

U w a g i  g o d n e  d o n i e s i e n i ® -  
Z znacznej Berlińskiej fabryki o trzy­

małem w komis piękny dobór białych gor­
setów , misternej roboty podług wzorów  
Paryskich, niemniej podobne bawełniane 
haczkowane we wszelkich używanych nu­
merach i wielkościach, które niniejszem  
po Berlińskich umiarkowanych lecz s ta ­
łych  cenach fabrycznych polecam-

E d  w a r d  V o g t ,   ̂ _ .
przy placu ilhelmowskim Nr. l«j.

Na St. Marcinie pod Nr. 58- jest fortepian, 
nowy i dobry, d o  nabycia z wolnej ręki. Bliż­
sza wiadomość w domu, drugie drzwi na jrrawo.
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D o  p o ra d y  w  względzie w yprostow yw ania  
k rz y w o  rosnących zębów  według pewne] b ez­
bolesnej m etody  u dzieci od 8go do 16go roku , 
jakotez leczenia chorób  w  ustach i zębów, czy­
szczenia, p lumbowania i przepiływauia zębów, 
wsadzania zębów  sztucznych i ca łych rzędów 
zę b ó w , służę codziennie w  domu do 11. przed­
południem , a od  2giej do 5tej popołudniu.

M u t z n e r ,
Krół. approb . chirurg i dentysta, przy  
W roc ław sk ie j  ulicy Nr. 13. na drugićm

________________ piętrze w  P o z n a n i u . ______
Z przyczyny  śmierci mego uięża postanowiłam 

poprzestać  nadal prowadzić rzemiosło stolarskie 
i  w yprzedać znaczny zapas tafli posadzkow ych, 
pięknie ro b io n y ch ,  różnej wielkości i to bardzo 
tanio. W d o w a  S c h l j a b i t z ,

w  Poznaniu p rz y  k lasztorze Szaretek Nr. 2. 
D la w y g o d y  Szanow nych  gospodarzy  wiej­

skich urządziłem w Poznaniu skład  mojego za 
d o b r y  uznanego g i j i s i i  lU V W O Z O W C ft 'O  u 
k u p ca  tow arów  żelaznych Pana JM. J. Ephraim, 
k tó r y  go po słusznych cenach przedaje.

F l o r y a n  W i l  k o ń s k i  w W ap nie.
Ś w i e ż e  m a k u c h y

poleca skład oleju w Poznaniu p rzy  ulicy Z am ­
kow ej i narożniku r y n k u  Nr. 84.

— — — — _ _ _ _
Znaczną n a d s e ł k ę

• świeżego w ędzonego
ł o s o s i i l  o trzym ał 

i p o l e c a  w c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h ,  świeżą wyzi-
nę  tanio, jako  też nieprzemarzłe cytryny s ą  u  
mnie zawsze do  nabycia za umiarkowane ceny. 

J .  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica M r .  ś .  
K orzystne  x a k i i | » f e n l a  m i o d u  p r a -

S l t C g O  stawiają mię w możności sprzedawania 
takow ego  ryczałtem tanio. Przytem ośmielam 
się zalecić Szanownej Publiczności b ia ły  i za­
pa lany  m i ó d  p i t y  fabrykacyi mojej.

J .  B. K a n t o r o w i c z ,  
p rzy  moście Tumskim w  Poznaniu.

W  Ś w i e c e ,  zwane m i i i  s t e a r i n  i  
m a r g a r i l l  poleca nader  tamo 

J .  A p p e I ,

"Proszę zwrocie uwagę." _
Po rozmaitych doświadczeniach udało mi się 

nakoniec odkryć sposób , nie uciekając się do  
tak zachwalanych pomad i o le jków , w łosy  n a  
łysinach p rzyw racać do dawnego stanu i p o ­
magać im do rośnienia. Polecając prze to  w y ­
nalazek mój W y s o k ie j  Szlachcie i Szanownej 
Publiczności, go tów  jestem okazać zaświadcze­
nia wielu szanow nych  o só b ,  źe w ynalazek  ten  
jest bardzo  skutecznym.

J .  C a s p a r i ,  f ryzer; ul. W r o c ł .  Nr. 31.

f i & u r s  g i e ł d y  K o l i ń s k i e j .

Dnia 11. Lutego 1845.

O hligi długu skarbow ego . . 
O bligi premiów handlu inorsk. 
Ohligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi miasta B e r l i n a .............

G dańska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X .Poznaiisk.
- » dito
» » P russ. W schód
» » P o m o rsk ie . . .
» » M arch. Elck.i A
* « Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o u to ......................................

A k c j e  
D rogi zet. Beri.-Poczdamskiej
Oblitfi upierw. Hcrl.-Poczdauis.
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi zel. Berł.-Aiihaltskiej . 
Ohligi upierw. Berl.-Anhaliskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 
D rogi żel. R eńskiej . . . . . .
Obligi upierw. Reńskie . . . .
D rogi od rządu garantowane. 
D rogi zet. B erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort.

* zel. G órno-Szląskiej . .
dito L it . 'l i . .

* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
" - M agdeb.-Hałbersl

5 ! \ .* e.b W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bhgi upierw. W ro c . Szw.-Fr.

S to ­ N a  pr kurant*
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— i 1,V 11,*,
— 34 H
5
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— 1964

1834
4 — 1034

— 15*1 151*
4 102* 102
5 1044 1034
4 — 994
5 95 ___
4 994 —
34 96J —
5 — 160
4 — —
4 — 1214

— 113 —
— 1304 1294
4 — 1131
4 —
4 —
5 —

W  kośc. farn. S. M aryi Magd. . 
W  kościele S. W ojciecha  . . . 
W  kościele S. M arcina . . . . . 
F ranciszk. (gm ina uieni.-kotol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
YY kośc. S ióstr m iłosierdzia . ,

W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża , , 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 
W  kościele garnizonowym . . . 

Dnia 15, Lutego . . ,  . .

N a z w y  h o ś c i o t ó n .

W  niedziele dnia 16. Lutego 1845. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 7. 
do 13. Lutego r. b.

urodź, się umarło ślub
wzięło

par
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X . Pn. Pluszczówski.
- Man. Amman.
- Man. Prokop.

.  P r. Grandke.
- Praeb. Stamm. 

K ler. Duliński.
X . Man. Fabisch. 
P astor Friedrich.
R. Kons, JLłj- sied ler, 
Ivazo, dyw, Simou.

X . Kom, Szulczyuski
- M a n .  F a b isz .
- Prób. Urbanowicz. 
'  Dzick. Kamieński.

X . P r. Graudke,

- Man. Amman. 

Superintend. Fischer.

Mis, Graf.

Ogółem 10 14 I 15 1 D


